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W YCHODZI RAZ W  MIESIĄCU.

„ Włączenie do naszego obozu grup, z odrębną ideologią, oraz własną  
■arzaszłością o, g&nizocyina, rozsadzałoby ram y naszej organizacji.

Tylkc orgunwznte zbudow any i w szys tk im i  korzeniami wrośnięty w  ziemię 
polską  obóz potrafi koncentrowuć energię narodową, w yw o ływ a ć  entuzjazm,  
stw arzać  warunki dla  twórczości jednostkowej i zbiorowej, wznosić funda­
menty p od  praw dziw ie  narodową i katolicką Wielką Polskę oraz skutecznie  
łamać, dzięni sw ej sile i jednolitości, komunistyczne próby zam achów  na byc 
i całość naszego pań s tw a " ■

T)r. Tadeusz Bielecki
— — ■ — — i— mmmmmM g M M g mmmmna— m

Gdańsk miasto ongiś nosze, znowu 
b e d z i e  nosze

k r z y w d z ą c e  P ol skę  i poł owiczne 
rozs t r zygnięc ie  sp rawi ło ,  żc z cliwi 
lą tą rozp oczą ł  się zn o w u  i t r w a  po 
dzień dzisiejszy  bój o polskość 
Gilaiiska, o sz a n o w a n ie  tych  praw,  
k tó re  w  W e r s a l u  i późnie jszych u- 
m o w a c h  Po lsce  p rzyznano .

Od  p ie rw sze j  chwili  s te r  r z ą d ó w  
w  G dańsku znalazł  się w ręku cz yn -  
Hj& PS  nas łanych  z Berl ina,  k tó re  nie 
k ry j ą  się z tym,  żc ce lem ich jest  
oddzielenie G d ań sk a  od Polski ,  w y ­
na ro do wien ie  lub w y p a rc i e  z G d a ń ­
ska  wszy s tk ich ,  k tó rzy  czują  się 
Po lakami .  O sz y k a n y ch  i g w a ł t a c h

Każde p ań s tw o  —  ch y b a  że t e ­
ry to r i um  jego roz ciąga  się na w y ­
spie o toczonej  morzam i  —  posiada  
p ew ne  ziemie,  k tó re  są  s t a k ^ n a r a ­
żone na a taki  sąs i adów.  T a k ą  zie­
mią jest  dla Polski  ujście W is ły  
Port  Gdańsk  po który ,  jak daw no 
s ięga his tor ia  Polski,  w y c ią g a  s w ą  
r Qkę nasz  sąs iad  zachodni  —  R z e ­
sza Niemiecka.

Na sku tek  „wielkich  g icr “ i m a ­
ch. 1'i'acji po l i tyków  m ię d z y n a ro d o ­
wych,  t r a k t a t  wersa lski  w  roku 
1C)1S nie oddal  Polsce  Gd ańska ,  ale 
sW/orzyl  zeń W ol ne  Miasto.  —  To
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d o k o n y w a n y c h  na ludności  polskiej 
w  Gdańsk u  nieraz c z y ta  się w  g a ­
zetach.

W y t w o r z y ł o  to dla Polski  s y t u ­
ację n iebezpieczną.  U ujścia Wis ły ,  
na n a s z y m  w ą s k i m  paśmie  ziemi, 
k t ó r y m  d o t y k a m y  do tego „okna 
na  ś w i a t “£  jakim jest  morze ,  u sad o ­
w i ł y ' s i ę  e l em en ty  pol i tycznie nam  
wrogie .  S tą d  to P o l s k a  p ra g n ą c  u- 
n iezależnić się od ut rudnień s t a w i a ­
nych  p rzez  obecne w ła d z e  Gdańska 
wry b U(ł o w a t a  w y s i łk i em  całego N a­
rodu,  n a s z ą  dumę n a r o d o w ą ,  por t  
w  Gdyni.  Dziś.  g d y  75 proc.  o b ro ­
tó w  t o w a r o w y c h  z z ag ran icą  p r z e ­
chodzi  przez  G d a ń sk  i Gdynię  o k a ­
zuje się, że budowla drugiego por tu  
by ł a  kon iecznością  nie tylko poli­
tyczną ,  ale i gos pod arczą .  Polska  
s t a ł a  się wielkim ' pańs tw em,  dla 
k tó reg o  rozwoju jeden po r t  nie w y -1 

s ta rc zy .
P o r t  w  G dyn i  spełni! nasze p ier ­

w s z e  zadanie,  jakim by ło  un iezależ­
nienie się od Gdańska .  P o zo s ta je  do 
w y k o n a n ia  drugie zadanie :  p r z e p ę ­
dzenie  z G d a ń sk a  w s z y s tk i c h  nie- 
d o w a r z o n y c h  głów,  k t ó r y m  się roi 
„Zur i ick  zum ReichY- (z p o w ro te m  
do R zes z y )  i p rz y w ró c e n ie  G d a ń ­
sk o w i  jego polskiego oblicza.

Na terenie  G d a ń sk a  śc iera ją  się$ 
i w a lc zą  w p ł y w y  polskie i n i emiec­
kie. W  tej chwil i  t o czy  się wa lk a  
n ie ró w na .  P r z e w a g ę  m a  to państwo ,  
k tó re  prz eszło  prz ez  ok res  wa lk  
w e w n ę t r z n y c h ,  w  k t ó r y m  naród  
skon so l idow ał  się i zapanowral a  i- 
dea  n a ro d o w a .  Bo idea narodowra 
m a  to do siebie,  że skupia nie tylko 
o b y w a te l i  w  Ojczyźnie,  ale p ro m ie ­
niuje na  w s zy s t k i c h  rodaków'  ro z ­
r z u c o n y c h  po ca ły m  świecie.

W a l k a  o r z ą d y  n a r o d o w a  w

R zes z y  Niemieckie j już się s k o ń c z y ­
ła. C z t e r y  la ta  tem u Hi t ler  doszedł  
d o W d a d z y .  Od tej chwili  znaczenie  
Niemiec roifpie z dnia na  dzień, bo 
p ań s tw o  żyje*”, życ iem p e łn y m  w y ­
pełnion ym  p r a c ą  i wralką  około p o ­
tęgi Na rodu  niemieckiego.  Z rz u c o ­
no p ę ta  t r a k t a t ó w  pok ojowych .  — 
P rz e p ęd z o n o  ż y d ó w  i m asonów .  
W y p a lo n o  g o r ą c y m  że lazem g n iaz ­
da ro z p u s ty  i demoralizacj i .  Dano 
clileb i pijacę mi lionom bez roboi  
nycli. Z a ł a t w i w s z y  najważnie jsze  
s p r a w y  wewmętrzne*.. z w r a c a j ą  się 
z kolei o czy  Niemiec ku nowenn zie­
miom . .

A m y  w  P o l s c e ?  J e s t e ś m y  c ią­
gle jeszcze  w  po łowic  drogi.  J a po­
ło w a  drogi,  k tó rą  m a m y  za sobą,  to 
nasza  armia .  Chluba na ro du  i p a ń ­
s tw a ,  k t ó r a  zapewmia nam  należny 
sza cunek . zagranicą ,  p rz ed  k tó rą  
chy lą  czoła  m o c a r s tw a .  To jednak 
nie w szy s tk o ,  dla o b ro n y  ,now'oczes. 
nego paifsftu'a nie w;y s t a r c z y  armia,  
ch o ćb y  by la najlepiej uzbrojona.  — 
P o d  bron ią  musi z.naleźć się c a ty  
naród.  Nie jest  konieczne,  a b y  k a ż ­
d y  miał  ka rabin  w' ręku,  ale k aż d y  
musi  wiedzieć  o co i za kogo wal 
czy.  C z y  za  jakieś mętne  . dobro  
z b i o ro w e 1), „ogól o b y w a te l i11, czy 
za N a ró d  po lski?

Tylko w a lk a  o W ie lk ą  Polskę,  
k tóre j  t re śc ią  będzie Naród polski 
może  skupić w s zy s tk i ch  Polaków'  i 
skonso l id ow ać  w  j ednym  obozie,  
w y k r z e s a ć  ze w szy s tk i ch  zdolność 
do najwuększych ofiar w' waalec za 
Ojczyznę.  W a l c z y m y  o państwro n a ­
rodo we .  W a l c z y m y  o r z ą d y  tia.ru- 
dow'e, k tó re  b ędą  r ea l i zo w ać  p r o ­
g ra m  narodow'y.  T y c h  jeszcze  nie 
m am y .  Ale w a l c z y m y  o nie i zbli­
ż a m y  się do nich.
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Nadejdzie —  jak nadszedł  w 
Niemczech i W ł o s z e c h  —  i w  P o l ­
sce ten dzień, w  k tó ry m  idący  n a ­
p rz ó d  ruch n a r o d o w y  znajdzie swój  
w s r a  z w  R z ą d a c h  N a ro d o w y ch .  A 
w t e d y  w s zy s tk i e  u m y s ł y  i w s z y s t ­
kie s e rca  z w r ó c ą ^ i ę  tam, gdzie bi­

ją s e r ca  polskie.
W t e d y  przyjdz ie  kolej i na 

Gdańsk.  Na  szumne  has ło  n iemiec­
kie „Zuruck  zum Reicl i“ odpowie -  
n r g jn i e  has łem,  ale c z y n em :  Z po­
w r o t e m  do Polski.

W itold Gdański.

Gaśnic Młpdeao Narodowca
I wre szc ie  doczekal iśmy się w i o ­

sn y  — długo oczekiwanej .  P r z y s z ł a  
wiosna,  bo takie s(i p r a w a  Boże  — 
w ed łu g  k tó ry ch  jest  r z ąd zo n y  św ia t  
—  że po długiej  i ciężkiej  zimie 
prz ychodz i  w iosna  —  a z nią ż s c ie  
nowe,  —} życie  młode.

Podobnie  do p rz eży te j  zirny^ w 
przyrodz ie ,  m y  P o la c y  —  p r z e ż y ­
w a n y  jeszcze  zimę d ru gą  —  zimę 
dla większości  na rodu  polskiego n a ­
d e r  p rz y k rą .  P r a w d z i w e  życie  i 
HpŚboc lny rozwó j  na rodu są w s t r z y  
m aue  i jakbym/zapadłe w  sen z im o­
w y .  Zima ta w y r z ą d ^ i ^  p o w a żn e  
sz k o d y  i s t r a ty ,  a n a w e t  sp u s to sze ­
nia na  organizmie  b y tu  n a ro d o ­
wego !

Nie p o d d a w a j m y  się smutkow i  
i zw ątp ien iu  nie z a ła m u jm y  b e z ­
czynnie  rąk  Przeci\Viiie -— z otuchą 
i nadzie ją spogląda jmy w  p r z y ­
szłość,  w ied ząc  i pam ię ta jąc  o tym 
że po długiej  i c i ęż k ie j  zimie p rz y j ­
dzie —  (przyjdzie —  bo wed łu g  
Prawr B o ży ch  r z ą d zą c y ch  ty m  świa-  
R m  musi przy jść)  w iosna —  w iosna  
narodu  polskiego —  ta w iosna n a r o ­
du, o k tó ra  oddawma w a lc z :  m y  i 
Pros imy  B oga  —  w iosna  narodu,  
k tó rą  będzie  W ie lk a  Po lska !

1 ta  w iosna  n a rodu  już idzie — 
idzie po w olnym i  —  ale za  to p ew -

k t ó r y c h  nic już nie zdoła  cofnąć ni 
p o w s t r z y m a ć ! . . .

Co więcej  —  m o ż n a  powiedzieć,  
nymi  i si lnymi k ro k am i  —  kro ka mi  
że są odcinki  życ ia  n a r odow ego /  — 
na k tó ry ch  w iosna na rodu  p raw ie  
żc za p a n o w a ła .  Do odcinków? tych 
nal eż y  w  p i e r w s z y m  rzędzie  o d c -  
nek akademicki  —  gdzie /  jak nam 
wiadom o,  p raw ie  w s zy s tk i e  o rg an i ­
zacje ak ademick ie  w p r o w a d z i ł y  do 
s w y c h  s t a tu tó w  t z w /  p a r a g ra f y  a- 
ryjskic —- w y k lu c z a j ące  z e ^ s w e g o  
g rona  ż y d ó w  —  gdzie w?alka o 
ghet to  —  o które j  p isa łem w? po­
przednie j  gaw ędz ie  —■ w y d a ł a  juz 
sw oje  p o z y t y w n e  rezul ta ty ,  a p r z y  
wypisach na p i e r w s z a / r o k  U n i w e r ­
sy te tu  P o z n ań s k ieg o  —  dzięki z a ­
biegom młodzi eży  p rz y szed ł  do 
skutku tzw.  num erus  nullus, czyli 
nie p rzyję to  ża dnego  żyda.  D o w o -  
dem w re s zc i e  s tale w z m a g a j ą c y c h  
się wypływów n a r o d o w y c h  na o d ­
cinku akadem ick im  to fak t  o pano­
w a n ia  w  os ta tn i ch  w y b o r a c h  p rz ez  
młodzież  katol icko - n a r o d o w ą ,  sa- 
nacyjno - l ew icow ego  ^ B r a t n i a k a  ' 
w  Krakowie .  T eg o  „ B r a tn i a k a 11 —  
k tó ry  był  do ty ch czas  j e d y n y m  z 
w ięk s z y c h  w  Polsce  n i e n a r o d o w y m  
—- i k t ó r y  n a z y w a n o  k ra k o w s k i m  
lub ak adem ick im  „ M a d r y t e m 11.



Nie p o m og ły  różne s z y k a n y  — 
nie po m o g ła  na w ie lką  skalę z a k r o ­
jona  —  silnie f i nansow ana  (z jakich 
źródeł ,  to się d o m y ś lam y ! )  akc ja  
w y b o rc za .  P rzy s z l i  Młodzi  —  z siłą 
i ro z m ach em  p ł y n ą c y m  z potęgi 
swoje j  idei —  przyszli  z d o b y w a ć  
ten „ M a d r y t 11 i zwyc iężyl i ,  —  by 
w  ten  sposób po łożyć  k r e s  „ jędzy 
—  zimie“ na  sw o im  akademick im 
odcinku.

P ó jd ź m y  t e ra z  i m y  — re szt a  
Młodych za ich p r z y k ła d e m  —  w y ­
t ę ż m y  —  ale to n a p r a w d ę  w y t ę ż ­
m y  w s z y s tk i e  s i ły w  p ro w ad zo n e j  
p rz ez  nas  w a lc e  z ż y d o  - komuno-  
sanacjo  - m aso n e r ią  —  a b y  i nas za  
w a lk a  ob f i t ow ała  w  zw yc ięsk ie  po­
tyczk i  i z a k o ń czy ła  się zwycięsko.  
O b y  w iosna  na ro du  —  W ie lk a  P o l ­

ska  nie mus ia ła  cz ekać  jeszcze  je­
dnej lub kilku wiosen  w  przyrodzie ,  
lecz o b y  z a p a n o w a ła  jeszcze  teraz ,
—  w r a z  z w io sn ą  w  n a t u r z e !

A z chw i l ą  z a p an o w a n ia  w io sn y  
narodu,  p r z y jd ą  inni ludzie —  lu­
dzie nowi  —  p rz y jd ą  t w o r z y ć  n o w y  
p o rz ądek  w  oj czyźn ie ;  —  p rz y j ­
dz iem y  m y  M ł o d z i ! . . .  P r z y j d z i e ­
m y  i już idz iemy t w o r z y ć  n o w ą  — 
odżyd zon ą.  wie lką,  katol icką  i n a ­
r o d o w ą  Polskę ,  —  idziemy ją t w o ­
rz yć  uzbrojeni  w ie lką  ideą n a r o d o ­
w ą ,  umocnieni  g łę boką  w i a r ą  w 
nią i owiani  duch em  poświęcenia ,
—  idziemy w  bój, a nad nami  ro z ­
wi ja  się, łopoia  i p ro w a d z i  s z t a n ­
d a r  K rz y ża  i O r ł a  białego.

W ła d y sła w  Podhalański.

H E N R Y K  B I Ł K A

U dziam if do U/
M y  nie i d z i e m y  po  p ie n iądz ,  po  s ławę,  
B y  p ie rś ,  zas łu g i  k r z y ż e m  dekorować, ,  
M y ś m y  podnieś l i  dłonie" w  walce

k rw a w e ,
B y  Ciebie,  DrogA.j  Ojczyzno ,  ra tow ać!

ialkiaj PoLókl !
Co się p r z y  ż łob ie  g ry z ie c i e ,  j a k

wi epr ze !  —  
O żądne  łaski  o s ł aw ka  pochle bne , 
Bośc ie  ch w i e j ą c y ,  j a k  p ł o m i eń  rui

w i e t r z e ! . . .

M y  nie s t ą p a m y  po  d ro dz e  różanej !  
W y r a z  ,p vy g o d a “ d la  nas  n ie  i s tnieje ,  
Id z i e m  po  drodż/e t r u d a m i  usłanej ,
Bo za  cel  ż y c ia  w z i ę l i ś m y  h lee!

N a m  p iękno  w d u s z y  zac ho w ać  na leży  
K t ó r e  do w a I k i d o d a j e  n a m  m ę s t w a ;  
N a s  huf  Ch rob rc yo  mi e cz o w yc h

r y c e r z y
Idzuf  do W i e l k i e j  Po l sk i  — do  Z w y ­

c ięs twa!

M y  was nic p r o s i m  — o kar ły ,  w y
biedne!  —

W  n as  j e s t  — wi dz i c i e  — s i ta  i p o t ę g a  
Na s  Iafizy ws p ó ln a  dla N a ro d u  praca  
I mi łość  bra tn ia  do w a l k i  nas  sprzęga!  
A  w a m  s trach m a r n y  o ż łób  — życ ie

s k r a c a ! . . .

Dla. nas  za p ł a ta :  — to  c z y n  d la  N ar o d u  
O r d e r y :  — na wa lc e  odnies ione  b l i z ny ;  
Z wi a rą  do IWielkiej P o l s k i  idz i cm

g ro d u
P o d  n a s z y m  z n a k i e m • B o g a  i O jcz y

z n y !

M a k ó w  P o dha la ńsk i ,  7. Ł 1037 r.
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Uroczystość 50-Iecia urodzin Wiceprezesa Stron. Narodowego 
p. posła KAROLA WIERCZAKA z Warszawy

Dnia  8  m a r c a  br.  obchodził  50- w  s t a ry c h  h i s to ry cz n y c h  m u ra c h  
lecie swoich  urodzin jeden z na jba r -  D om u Polskiego.  Zg ro m adz i ła  nas

polu n a r o d o -  
poseł  Karol

dziej za s łu ż onych  n a  
w y m  dzia łaczy,  b.
Wie rczak .

Dnia  17 m a r c a  rano zo s ta ł a  o d ­
p r a w io n a  w  Koście­
le P a ra f i a ln y m  w  
Bielsku u ro c z y s t a  
m s za  św.  z asys tą ,  
w  k tó re j  udział  
wzię li :  so lenizant  i 
Organ izacje  N a ro d o ­
w e  z Bie l ska  i okoli­
c y  ze sz tanda rami .

W i e c z o r e m  w  D o ­
m u  P o l s k im  w  Biel ­
s k u  o d b y ła  się 
s k ro m n a  u r o c z y ­
stość,  w  śc is łym 
gronie  za proszonych.
U ro c z y s to ś ć  miał a  
c h a r a k t e r  b a r d z o  
se rd ec z n y .  Soleni­
z a n t  w p r a w d z i e  ża r-

tutaj  chęć  dania  ś w i a d e c t w a  p r a w ­
dzie,  że Kolega W ic e p r e z e s  Karol  
W i e r c z a k  dobrze  za s łu ży ł  się Oj­
czyźnie  i

K A R O L  W IE R C Z A K  
b. p oseł

W icep rezes Zarządu G łów n ego  
to w a ł  na  t em a t  .s tron n ic tw a  N arod ow ego. Zasłu­

żon y  i n ie u g ię ty  d ziałacz  
sp ołeczn y.

s w y c h  lat  pięćdzie 
sięciu, tw ierdząc ,  że 

jest  jeszcze  „ m ł o d y m 11 cz łowiekiem,  
nie z m ę c z o n y m  pracą .  J ed n a k  z 
p oza  uśmiechu  przebi ja ła  donios ła 
t reść .  Bo  nie tak  to ł a tw o  p r z e ż y ć  
życie  i d o t r z y m a ć  w ier ności  jednej 
idei. P r a c a  jes t c i ęż sza  od s łów  i 
inne m a  znaczenie.

W  s e r d ecz n y ch  s ło w a c h  wi t a ł  
p. W i e r c z a k a  red.  E d w a r d  Zają ­
czek,  m ó w i ą c  m ięd zy  innymi:

„O bce  i dalekie jest  narń po ­
ch l eb s tw o  i nie w  imię pochlebiania,  
czczej  demons t rac j i  ze b ra l i śm y  się

N a ro dow i  Polsk iemu,  a 
n a z w is k o  jego na 
z a w s z e  zos tanie  
zw ią zan e  z h is tor ią  
ruchu  n a r o d o w e g o  
w  os ta tn ich  c z t e ­
re ch  dzies i ą tkach lat. 
Dla  nas  m ło d s z y c h  
od niego,  o b s e r w u ­
jących  Jeg o  pełne  
znoju  i p r a c y  życie  
jes t On p rz ep ięk n y m  
p r z y k ła d e m  ofiarno­
ści i bezgran icz nego 
po św ięcen ia  dla 
wielkiej  i świę te j  
idei“ .

Następnie  red.  Z a ­
jączek  w r ę c z y ł  Kol. 
W i e r c z a k o w i  p a ­
m i ą t k o w y  dy plom 
h o n o r o w y ,  k tó rego  
kopię ró w n o c ze śn i e  

za w ieszono  na  śc ianach  D om u P o l ­
skiego.

P o d a j e m y  do wiadom ości  c z y t e l ­
n ik ó w  t re ść  tego dyplom u:

‘ d y p l o m  h o n o r o w y

P odp is ane  Organizac je  N a r o d o w e  w  
Bielsku m a ją  z a s z c z y t  w y r a z i ć  
K A R O L O W I  W I E R C Z A K O W I  

W i c e p r e z e s o w i  S t r o n n i c t w a  N a r o ­
d o w e g o  w  u r o c z y s t y m  dniu 50-lecia
Jego  Urodz in  sw oje  na jg łębsze  u-
znanie  i s zc ze r ą  w d z ię czn o ść  za
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p racę  i poświęcenie  dla s p r a w y  n a ­
rodowej ,  za  n iezłomne t rwanie^  na 
pos te ru nku  —  od lat  najmłodszych,  
aż  po dzień  dzisiejszy,  za pełną  sz la ­
chetności  o d w a g ę ,  z j aką  z a w s ze  
s tw ie rd za ł  swoje  n a r o d o w a  p r z e k o ­
nanie i za wiei  uą s łużbę Ojczyźnie-i 
S łużbę ho noro w ą ,  k t ó r a  n i c . p r z y ­
nios ła mu o r d e r ó w  i m at er ia lnych  
korzyści ,  a ktjóflgf mimo to połśw ię- 
cił życ ie  i siły? zysku jąc  wgarniali  
—  jeden tylko za s zcz y t  —  niespla- 
m io n y  h o n o r  w ł a s n y  i s zacunek  R o ­
daków7.

* * *

Imieniem N a ro d o w eg o  Związku 
R obotniczego p rz em aw ial i  Kol. P r e ­
zes  W ład y s ł a w 7 Konior,  Kol. Józef 
H ara t ,  Kol. Józef  Czulak,  Kol. M r o ­
wieć  Józef.  Kol. Antoni  Kóska&jprzy

Wiara i
Zdaje  się, że nie b ę d z i ^ p r z e s a ­

dą. jeżeli s tw ie rd z im y ,  że w.szyscy 
ludzie w7 coś  p i e r z ą .  Chodzi  tylko 
c to, w  c o ?  Kiedy u p ad a  w i a r a  w  
us ta loną  religię, z a c zy n a  się m n o ­
ż y ć  i s ze r z y ć  w i a r a  w7 r ozmai te  z a ­
bobon y.  Dziś  to widzimy.  Nigdy 
me by ło  tylu p r a k ty k  s p i r y t y s t y c z ­
nych  z w i ru jący m i  s tolikami,  z w y ­
w o ł y w a n i e m  duchów7, tylu w r ó ż ó w  
i w7różek,  tylu poszuki wań p r z y ­
szłości  z kar t ,  z ręki, tylu p ra k ty k  
hypnotyzowmnia .  I rz ecz  n a j c i e k aw ­
sza :  w7c w s z y s t k i e  te r z e c z y  b a w ią  
się n iedo wia rko wie ,  bezbo żn icy,  lu­
dzie z w a l c z a j ą c y  religię.  W  W a r -  
szawie ,  gdzie jest  zb io ro w isko  nie 
d o w i a r k ó w  s ana cy jnych ,  —  k w i tn ą  
w s z y s tk i e  rodza je  magii,  k aba ły ,  
w i e d z y  tajemnej ,  zaklęć,  w ró żen ia

c z y m  wyręczono So lenizantowi  k w i a ­
ty  i S y g n e t  p am ią tk o w y .

P a n  W ic rcz a k  w  ser decznych  
slowmcb dziękował  za o k azan ą  Mu 
życzl iwość ,  mów ił  o pocz ątkach  
swoj pra-cy na ro d o w ej  w  ta jnych 
•organi/.acjacli s tudenckich.  Mówił  
raczej  z humorem .  Ale byl  to ten o- 
sob l iwy rodzaj  żartu ,  niePwdelu l u ­
dziom w łaśc iwy,  za k t ó r y m  u k r y w a  
się najgłębsze  wzruszen ie .

B. poseł  prof. S tanis ław7 R y m a r  
ż y c z y ł  Kol. W ie r cza k o w i ,  b y  w  
najbl iższej  p rzyszłości  doczeka ł  się 
odrodzone j  Polski  n a p r a w d ę  W ie l ­
kiej i Na rodowej .

P r o g r a m  w iec zo ru  urozmaic i ło  
p rzem ów ien ie  Kol. F ran c is zk a  Kru­
py,  ora z  deklamac je  Kol. Kastelika,  
Ste fana  G ra bon ia  i J a n a  Paj ąk a .

z kar t .  z ręki itd. Najrozmai t sze  
k p i św ia ty  z j echały  się tam i nie ma 
p ra w ie  dłuższej  ulicy, p r z y  którcj - 
by  nie mieszka ła  j akaś  osoba,  g ło­
sząca ,  że c z y t a  p rz y sz ło ść ,  podaje 
n u m e r y  loterii,  k tóre ' 1 w y g r a j ą  i t. p. 
1 w s z y s c y  ci \Vjóże i wTÓ/ki robią 
św ie tne  in te re sy  na ludzkiej  g łu p o ­
cie. Bo przecież  k a ż d y ,1-zrozumie, 
że g d y b y  taki w7różb i ta  umiał  na­
p r a w d ę  naprzód  zgadnąć ,  na  k tó ry  
num er  loterii  padnie mil ionowa w y ­
grana,  t o b y  pr zede w s zy s t k i m  sam  
ten los kupił.  On jednak woli  nic 
r y z y k o w a ć  4-0 z ło tych,  a za to cie­
mni ludzie (m ów ię :  ciemni,  choć to 
się odnosi  do na jw yb i tn ie j szych  d y ­
g n i t a rz y  i n a jw y tw o r n ie j sz y c h  k o ­
biet) sk łada ją  mu setki  i ty s i ące  do 
szk atu ły .  J e s t  zaś  t y ch  w ró ż b i tó w
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tak  dużo,  że ,-gdyby w s z y s c y  ku po­
wali  w y g r y w a j ą c e  lt>'sy, nikt  juz 
poza  nimi nie w y g r a ł b y  ani  g rosza  
i lotcriei i s tn ia ły by  ty lko dla w t a ­
jemniczon yc h  w ró żb i tó w .

Kto o d rz uca  w ia rę  w  B o g a  i w  
Objawienie ,  nie zo s t aw ia  w  sobie 
pustki ,  tylko zas tępuje  tę w ia r ę  in­
ną wia rą ,  mianowicie  wia rę  w  za- 
babom Szoferzy,  piloci, aktork i  w i e ­
rzą  w  m ask o ty .  S ą  to pospol ite la l ­
ki ze sizmat i czasam i  z loeluloidu, 
w y ra b i a n e  m a s o w o  przez  żydów .  
Te mają  ich bronić-'; od w y p a d k ó w .  
A są m ięd zy  nimi • także  n ied o w ia r ­
kowie .  k t ó r z y  d rw ią  z medal ików,  
s zk a p le rzy  i innych pośw ięco n y ch  
p rz edmio tów .  W ięc  łachman,  w y ­
robiony- p rz ez  seszefciarżci  m a  w e ­
dług ich rozumienia  moc cudowną,  
a w ize runek Świętego,  pośw ięcony  
i b ło g o s ław io n y  p rzez  pow ołan ego  
w tej s p ra w ie  kap łana ,  jest  "zabo­
bo n n y m  fe tyszem.

Inni w ie r zą  w  tal izmany,  . fabry­
kow ane  Pers j i  i Turcji ,  różne 
drogie kamienie,  zaklę te  p rz ez  d e r ­
wiszów.  Jeżeli  ci duchowni  mah o-  
m e t a ń s c y  mają  taką  cudowną_.moc,  
że noszą cy ch  am ule ty  potraf ią  o- 
bronić przed nieszczęściem,  to P o ­
l a c y / W i e r z ą c y  w  o w e  amulety,  po ­
winni  b y  w  tej chwili  przejść na 
w ia r ę  muzu łm ań ską,  skoro  ty iko w  
mej jednej jest  moc cudo w na.  Ale 
tego nie robią.  Wyzwol i l i  się z pod 
n a k a z ó w  katol i cyzmu,  jed nakż e nie 
ch cą  poddaw-ać się nak a zo m  maho-  
metanizmu.  1 m imo to są pewni,  że 
chociaż  malm metanizm  odrzucają ,  
m ah o m e tań sk i e  zaklęcie broni ich, 
„psów' niew i e rn y c h “ p rz ed  nieszczę  
ściem.

Jeszcze1; mni wderzą w  dni s zc zę ­
ś l iwe i n ieszczęś l iwe (poniedziałek,  
piątek),  w  l iczby (os ławiona  t r z y ­
nastka) ,  w  pow odz en ie  lub niepo­
wodzenie ,  k iedy  drogę zajdzie k o ­
bieta z pus temi  lub pełnemi k on­
wiami,  przebiegnie  kot,  zwdaszcza  
czarny,  lub za jąc itp. Nie z a s t a n a ­
w ia  się taki głupiec,  że t y m  s a m y m  
w i e r z y  w7 jakieś wnoszę ,  n a d p r z y ­
rodzone  s i ły  i to s i ły  myślące ,  ro ­
zumne,  a więc  ca łk iem podobne do 
pojęcia B o g a  czy bog ów .  Te siły 
w y ż s z e  jakoś  specjalnie in teresują  
się nim —  a to pr zecież  jest  tylko 
w y k r z y w ie n ie m  w i a r y j  w  O p a t r z ­
ność i w  Anioła St róża .  W i e d z ą  
więc  te siły) że dzisiaj albo s t rac i  
pieniądze,  albo dostanie nosa  od 
przełożonego ,  albo jego kolega  po- 
w i d  mu imper tynencję .  1 takimi  b ł a­
hos tkami  mają się z a jm o w a ć - j a k ie ś  
uap-rawdę w y ż sz e ,  n a d p rzy ro d z o n e  
siły., skoro  są w sze chwiedz ącymi.  
A mus zą  być Ł ba rdzo  potężne cz y  
wszechm ocne ,  skoro  a k u r a t  na jego 
wyjście .  k tór ego  minuty  nie są  prze  
cicż nóznaezoric skierują  za jąca  z 
lasu, kota ma,  epiej czarneg-o) z n a ­
p rzec iwka ,  albo kobie tę  z konw ią  
c z y  wiadrem- Co te b iedne,  opie­
kuńcze  ( g d y  mają  robić w7 mieście,  
k tóre  m a  w odociągi  i w7 k t ó r y m  
w sk u tek  tego s łużące  nic chodzą po 
w o d ę  do studzien.  Tu  im już nic po ­
radzi  ani icli w7szechv, iedza ani 
w szechm oc .  M us zą  się b iedne ogra -  
n i c z y ć i d o  wTy m i c c n i a  swmjego ga- 
g a tk a  z łóżka lewrą, albo praw7ą no ­
gą.

A więc  czlow7iek, odrzucający 
Bog a,  tworzY"sOlrie jakichś  b o ż k ó w  
k t ó r z y  ś ledzą  jego in te re sy  pienięż­
ne, s ł u żb o w e  cz y  inne, bo  bez  wda-
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r y  nie m oże  się obejść.  Tylko,  źo 
t ak a  w ia r a  jes t Wypaczeniem,  obra­
żeniem,  sp lugawien iem istotnej  wiat-- 
1 y,  boć przecie  i f l y  n a d p r z y r o d z o ­
ne, k ió re  sp ieszą  za pow iedz ieć  s w o ­
ja * nu pupi lowi  jakieś  powodz en ie ,  a' 
'Vięc ł a p ó w k ę  niespodzianą ,  kolację 
z p i jańs twem,  albo rozpus tę  z j5o-'. 
ż ą d a n ą  kobietą,  nie są  gfodne s w o ­
je j  nadpr zy rodzonośc i ,  —  swojej  
w s z e c h w i e d z y  i swoje j  moc> . — 
ś w i a d c z y  to ty lko o n i ew y m o w n ie -' i 
nisKich, pr zyz iem nych ,  p lu g aw y c h  
m y ś lach  cz łowiek a,  k t ó r y  w ie rzy :  
w  tal p łaskie  za b o b o n s^  A takich 
m ó w i  1 ’i smo św. ,  że „Bogiern  jest 
orzuch j ego --. I jeżeli  taki  cz łow iek 
nie może w z b ić  s ię do. wznios łe j  \ da  
r y  ŵ  ch r ze śc i j ań sk ie g o  Boga,  to> 
r r * eb a  p o w iedz ie ć ,  że jest  u m y s ło ­
w o  'upośjedztony, b o ^ , j a k i e g o  Boga 
za, wrzór  weźmiesz-.,  n a  tego pod o­
b i eń s tw o  b ę d z ie s z " ,  a  tak  nisktej 
wry o b ra ż e u ię  o s i ł ach  n a d p r z y r o ­
dzonych.,  godn e j es t  ch y b a  karma re^. 
go wieprza-, a nie' cz ło w ie ka.  Z r e s z t ą  
nie ob raża jm y w iep rz a  p rz ez  takie; 
porówna nie .

NiedoAviarstwro religijne je s t  wda-, 
śc iwie  -wynikiem bezmyślnością mi-, 
mo,  że ci k t ó r z y  religii się w y r z e ­
kli, twieręUą, iż p rz em yś le l i  w s z y ­

s tk ie  n a u t i  religijne i doszli  do 
przekonania, ,  że są fałszywce?. Bo 
p ro szę  t y lk o  z w a ż y ć :  odrzuca ją  Bo­
ga  i O p a tr zn o ść ,  a w ie r z ą  w  los, 
k tó ry  przecież  musi  myśleć,  skoro  
im n as y ła  na  drogę . koty ,  za jące 
wodzia rki  Ad. O drzuca ją  'nieśmier­
telność duszy ,  a  w y w o ł u j ą  duchy  
prz ez  stoliki wirujące .  S k ą d  sic; te 
d u ch y  wTzięły.  Je s t  to tylko n ieu ­
św iad om iona d rw in a  z religijnej 
w i a r y  ' w  O b c o w an ie  Św ię tych .  O d ­
rzucają  sku tecz no ść  i po t r ze bę m o ­
d l i twy  ora z  b ło g o s ł a w ień s tw a  i po- 

■ święcania ,  a w ie r zą  w  moc zaklę tą  
r a m u le tó w ,  m a s k o t  itp. Na miejsce 

religii w p r o w a d z a j ą  u iepojęcie ;  g łu­
pi, śmieszny,  bezbrze żn ie  id io tycz­
ny zabobon.  C z y  to nie jest  dfewód 
naj lepszy na  to, że c z ło w ie k , . kfór-y 
zwalcza  religię, jes t pr zede w s z y s t ­
k im głupi?  I t a c y  właśn ie^ ludz ie  
niówią,  że  zw a lcza ją  religię-' w imię 
ro zum u —  ba py szn ią  się t y m  niby 
r o z u m e m  i p r z e c i w n i k ó w  ogłasza ją  
za»,głuj łców Je s t  to za rozumiałość ,  
■flo jakiej  są  zdolni  t y l k o  Indzie, k t ó - . 
r z y  nie umieją  m y ś l e ć 1 naprawdę. '  
Roze j rz y jc ie ’ się m ięd zy  nimi, a zo*. 
baczyc ie ,  że im w ię k s z a  głupotą* 
t y m  woększa. za rozumiałość .

Jan Zamorski?

sad N a j w y ż s z y  a MiEczyR
C H R O B R E G O

W arszaw a. S ą d  N a j w y ż s z y  o- 
rzekl,  że noszenie  m ie c z y k a  C h r o ­
brego,  jako odznaki  S t r o n n i c t w a  
N a ro dow ego ,  podpada pod s a n k c j ę  
k a r n e  z a r ty k u łu  6  ro z p o rz ą d zen ia  
P r e z y d e n t a  z dnia 2 p aźd z ie rn ik a  r 
1935, ponieważ  używmnie tej, o a z n a -  
ki  nie u zyska ło  ze z wole  nią.. —-  O b o ­

ję t ne  jest ,  c z y  u ż y w a n i e  m ieczyka  
C h r o b r e g o  opiera, się na  uchw ale  
Stęonrdctwy^ c z y  też ty lko na z w y -  
czajin,

, i mann i i u a oI I1I U m IMgiiflM iiiAuauaiiaiiBiiaiit^i^

S<u którzy Rzeczpospolitą w lóesze-. 
ni dotrwają: rzeczona na tych, u któ- 
rycin pospolite dobro tak daleko w- ce- 

}akn ich własna zastyga, kieszenią, 
Andrzej M\ Fredro 

„Przysłowia mów potocznych'^ 
X I 7 /  w.
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Ran Koc przerażony

—  A ty ch  s k ąd  się ty lu  w z ię ło ? !  Pamięt a jc ie ,  że zgłos ić akces ,  to
nie z n a c z y  jeszcze  b y ć  p rz y ję ty m !

My i oni
R ew elacje sejm ow e p. Zakrockiego.

P o se ł  z Białej  p. Z ak rocki  w y -  S ło w a  te godne  są  „uwieczn ię  -
głosił  dnia 18 lu tego w  sejmie prze-  nia“ , w ięc  je p o d a j em y :
Mówienie,  k tó reg o  t re ść  jest  w r ę c z  „O obozie odosobnienia  w  Bere -
pa radoksa lna ,  zie Kar tuskie j  mów i ł  p. P r e m i e r  i u-
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z.asadnial na komis jach pot rzebę je­
go istnienia. Ze swe j  s t ro n y  —  m ó ­
wił p. Zakrocki  — pragnę  ty lko n a  
po ds taw ie  te bse rw ac j i  dorzucić.; u- 
wagę,  żc członko\\(itei S t r o n n ic tw a  
Narodow eg o ,  p o w r a c a j ą c y  z tego 
obozu,  nie powracają stam tąd z ła ­
mani, lecz raczej okrzepnięci w  
sw y ch  przekonaniach. Robotę  s w ą  
kontynuu ją ,  choć może ost rożniej ,  
bogatsi  w  doświadczenie .  Rów nież

podnoszę ,  że w  społeczeńs tw ie  i to 
n a w e t  w ś r ó d  ich p rz ec iw n ik ó w  po­
l i tycznych w y t w a r z a  się coś w  ro­
dzaju uznania za ich s ta losć  p r z e ­
konań. Jest to zjaw isko bardzo nie­
pożądane".

Jak dla kogo Pan ic  Pośle .  J ak  
dla kogo.  Są  t a cy  dla k tó ry ch  s t a ­
łość p rz ekonań  i wierność- dla s p r a ­
w y  na rodow ej  jest  z jawisk iem p o ­
żą danym .

— kelner
W  świetnej  ks iążce  —  re p o t t a -  tern gość ją za jada.

żu „Zaklę te  R e w i r y "  kel iner W o r -  
•'ccii opowiada ,  jak raz  jego kolega* 
po fachu,  żyd  Max,  rozzłoszczony^ 
na gościa,  k tó ry  mu zrobił  s łuszną 
u wagę .  —  naplut do ta l erza  zupy  i 
po tem pa t rz a ł  z zadowoleniem,  jak

—  Zemści ł em się! —■ mówił  Max 
promieniejąc .

D obra  p rz e s t ro g a  dla c h r ze ś c i ­
jan b y  nigdy n i e , występowali do re- 
s tauracyj ,  gdzie us ługują żydzi.

List Gene^ła Franco do Red. Edwarda 
Zajączka z Bielska

Imieniem S t r o n n ic tw a  Narodo 
w e g o  w  Bielsku zo s ta ł a  w y s i a n a  
depesza  na  ręce gen.  F ran co  z ż y ­
czeniami zwyc ięs tw  a dla na rodow ej  
Hiszpanii .  Obecnie gen.  Fwmco n a ­
des ła ł  odpowdedź na ręce  red.  E. 
ća jączka,  k tó rą  po d a je m y  w  t ł u m a­
czeniu na j ęzyk  polski:
Os ob is ty  Adju tant  - S e k re t a r z  
Nacze lnego W o d z a  Armii N a­

ro d o w e j  —  Jefe del Es tado.
Salam anca,  9 lu tego 1937 r,

W ie l m o ż n y  P an
E d w a r d  Zajączek

Bielsko.
M ie lce  S za n o w n y  Pan ie  Mój!
Jego  Eksce lenc ja  G e nera ł  F ran -

Śeo p o tw ie rd z a jąc  odbiór  listu dnia 
13 s tyczn ia  w  imieniu parti i  n a rodo­
wej  w Bielsku,  polecił  mnie z łożyć 
na ręce Szam iwnegó.  P a n a  w y r a z y  
najgłębszej  wdzięczności  za p r z e ­
s iane  gra tu lac je  i życzen ia  Hiszpań­
skim Naro dow cbm .

Ze swej  s t ro n y  Jeg o Eksce lenc ja  
p r z e s y ł a  w y r a z y  po zd ro wien ia  Ła-  
skajtyemu P a n u  osobiście.

(— ) Franco.

Dajac zarobek Ż ydow i, p rzyczyn ias  
z się dc pozbaw ienia Chleba i pracj 

TYSIĘCY PO LAK Ó W !
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Kasy Kredytu Bezprocentowego
C o raz  częściej  dzisiaj s ł y s z y  się 

o chrześci jańskich kasach  b e z p r o ­
c e n to w y ch  P o w s t a j ą  one jak g r z y ­
b y  po deszczu.  Aktualność  ich w y ­
ros ła  w łaśn ie  w  okres ie  walki  go­
spodarcze j  zd r o w eg o  ży w io łu  n a r o ­
dów ego z ży d o s tw e m ,  k tó re  w  pod- 
s t ę p n y .n i e r a z  sposób- .opanowało  nie 
mai w s zy s tk i e  dziedziny^ życ ia  go ­
spodarcze go  w  Polsce .

P o w s z e c h n y  ruch do zakładan ia  
t ak  po t rzeb n y ch  ins ty tucyj  k r e d y ­
t o w y c h  dla tw o rz en ia  droDiiych 
w a r s z t a t ó w  chrześci jańskich \ s p r a -  
w il to'-; że akc ja  w  ty m  kierunku 
znajduje co raz  w iększe zrozumienie 
w kraju.

Kasy b ez p ro ce n to w a  to wmale 
nie now ość,  i s tn ia ły  one w  Polsce  
już w  XV i XVI wieiku i b y ł y  o r g a ­
nizo wa ne p r z e z  d u ch o w ie ń s tw a  k a ­
tolickie dla przcciws tawden ia  się li- 
cftwdc żydowskie j .

Twórcą  wdaściwie tych kas  był  
ks. P io t r  S k a r g a ‘-Pawteski.  On to 
p i e rw s z y  zwróci ł  u w a g ę  na wielkie 
znaczenie  tych  instytucyj ,  sam jc 
o rg an iz ow a ł  i pom aga ł  p rz y  ich po­
w s taw a n iu .  W  roku 1587 s tw orz y )  
p i e r w s z y  w z ó r  takiej  k a s y  p rz y  
k ra k o w sk im  „Bractwie - 'Miłos ierdz ia  
B o g a  R o d z i e y “ i nazw^ał ją „K om o­
rą  p o t r ze b u ją cy c h '1. Za  p rzy k ła d em  
S ka rg i  poszli i inni organizując  je 
po ca ły m  kraju.  Niepow odzen ie  j ed ­
nał'; poli tyczne na rodu  polskiego,  
rozbio ry ,  pó l to rawncko wa przeszło  
niew-ola i og ro m n e  p rześ l adow an ia ,  
nie s p r z y ja ły  da lszemu rozw ojow i  
t y ch  w a ż n y c h  i cenny ch  ins tytucyj.  
k tó re  utrzymafy-^się tylko w  Mało- 
polscc.

S p ry tn e  ż y d o s tw o  jeszcze  przed 
wojną  zrozumiało ,  że k a s y  b e z p r o ­
cen to w o  doskonale m ogą s łużyć 
d r o b n y m  handla rzom,  kupcom i r z e ­
mieś lnikom i d latego je organizą*-- 
w a lo  —• p o cz ą tk o w o  jako k r e d y t  
b ez zw ro tn y .  Ży dow sk ie  właśc iw ie  
k a s y  k re d y tu  bez p ro ce n to w ogo  pow' 
s t a ły  po .'wojnie i mia ły  za zadanie  
p o m agać  s w y m  w s p ó ł w y z n a w c o m  
w razie klęsk ekonom icz nych  lub 
też $4 ce lach k o n k ure ncy jnych  z 
p ow s ta jąc ym i  f irmami chrześc i jań­
skimi —  i rolę tą  spełniają po dziś 
dzień.

Nie dziw7 przeto,  że dzisiaj tak  
t rudno os tać  się i ro zw in ąć  k u pco­
wi  chr jeści jańskiemu,  bo ży d o w sk i  
konkure n t  o t rzym uje  specja lny  fun­
dusz  z tych  kas  na w a lk ę  z knpiec- 
tw7em chrześcijańskim.  A t r ze b a  tak 
że wiedzieć ,  że ż y d o s t w o  zw ła szcza  
po wmjnie światowej’ s twmrzyto w  
Polsce  dzięki po m ocy  żydow sk ie j  
f inansjery  am er ykańsk ie j  „ C en t ra l ­
ne T o w a r z y s t w o  P o p ie ran ia  kredy-- 
tu bez p ro ce n to w eg o  i k rz ew ien ia  
pracy7 produkcyjnej  w ś r ó d  ludności 
żydow sk ie j  w i tPo l sce 11 t. zwT. „Ce-  
k a b e “ . k tó re  m a  za zadanie  z a k ła ­
dania  ży d o w sk ic h  kas  b ez p ro ce n to ­
w y c h  (a jest ich w Polsce  jak p o ­
daje p ra sa  około 5.000), prócz  tego 
pro w adz i  specja lne biuro e k o n o ­
miczno - s t a ty s tyczne ,  k tó re  g r o ­
madzi  mater ia ł  o gospodarczymi  po ­
łożeniu ż y d ó w  w  poszczególnych 
oś rodkach,  jak również  re jest ru je 
w sze lk ie  p rz e j aw y 1, chrześcijańskie j  
konkurencj i-  Nadto  p ro w a d z i  b e z ­
pła tne  Kursyj tworzy7- b e z p r o c e n to ­
w y  k re d y t  dla ś rednich wm rsz ta tów
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ży d o w sk ic h  itp.
Nie m a  więc  czemu się dziwić,  

że ży d o s t w o  zrobi ło  o lbrzymie  p o ­
s t ęp y  w  os ta tn ich  cz asac h  w  kie­
runku  opa n o w an ia  handlu  i rzem io ­
sła,  bo k r e d y t  b ez p ro ce n to w y  jest 
r z ecz ą  tak  doniosłą w dzis iejszych 
czasach,  że bez  większego  wysi łku 
potraf i  p rz e ł am ać  w szys tk ie  p rz e ­
s z k o d y ’* i po ko nać w s ze lk ą  k o n k u ­
rencję.

Dziś więc  w  okres ie  walki  jaka 
t o czy  się o zupełne  wye l iminow an ie  
żydów z handlu,  rzemiosła  itp. — 
S am o  -życie w y m a g a  zakła dan ia  
chrześci jańskich kas  b ez p ro ce n to ­
w ych .  Akcja ta l o z s z e r z a  się beż 
p r z e r w y  a ruch za łożycielski  o g a r ­
nia c a ły  kraj.

Czy nn ik iem  h am ującym  ich ro z ­
wój  jest zb y t  d ługo t r w a ją c a  re je­
s t rac ja  prz ez  w ład z e  adm in i s t r acy j ­
n e j  J e s t  to więc  s t r a t a  czasu,  k tó ra  
czyni  krzyw'dę  ubogiej  ludności,  k o ­
rz ys ta ją ce j  z dobro czynne j  dzia ła l ­
ności kas  bez p ro ce n to w y ch .

J e d n a  z takich kas ,  k tó r a  na z a ­
tw ie rd zen ie  s tatu tu  czek a ł a  aź, 'dzie­
wi ęć  m ies ięcy  jes t Bielska C h r z e ­
ści jańska  Kasa  B ezp r o cen to w a ,  k tó ­
ra  mieści  się p r z y  ul. Woj .  G ra ży n  
skiego 40. Dziś j ednak  dzięki  p r a c y

i w y s i łk o m  cz ło n k ó w  założyciel i  
zos ta ła  z r ea l i zow ana  i będzie  s łu­
żyć  zubożałej  ludności  c h rz e ś c i j ań ­
skiej, a z a r a z e m  przyczyn i  się dód 
ro zwoju  naszego  y,życia g o s p o d a r ­
czego.

Chcąc  jednak zaspokoić  o g r o m ­
ne p o t r z e b y  rzes z  b ez ro bo tnych  — 
pra g n ący c h  za łożyć  w ł a s n y  w a r ­
sz t a t  pracy,  p o t r zeb a  dużo kap i t a­
łu. Z a rząd  jednak S to w a r z y s z e n i a  
wierzy ,  że p r a ca  jego znajdzie n a ­
leżyte  zrozumienie w ś r ó d  tych,  k tó ­
r y m  nie są  oboję tne  cierpienia b l i źS  
nich a także  losy  s p o łeczeń s tw a  i 
p rzysz łość  narodu.

Dlatego to dzisiaj w  okresie w a l ­
ki go spodarcze j  z ż yw io łem  nam 
obcytn  i w ro g im  —  jalum są  żydzi,  
po winn i śm y  be z  namys łu  za p i s y w a ć  
na  cz ło n k ó w  chrześci jańskich kas  
b e z p ro c e n to w y c h  —  gdzie p łacąc  
g r o s z o w ą  sk ładkę mies ięczną p o ­
m o ż e m y  nie jednemu z n a s z y c h  b r a ­
ci —  dając mu możno ść  wegetacji ,  
a p r z y  tym  r o z s z e r z y m y  w łasn o ść  
polskiego posiadania.  S w o ją  n iezło­
m n ą  wo lą  zw ycięsk ie j  wa lki  p r z y ­
s p i e s zy m y  jut ro Wielkie j  Dolski.

W  Bielsku,  dnia 11 k w ie tn i a  37.

Franciszek Krupa.

Lud i interoencia!
M tO P Z I I STARZY!

(Na  m a r g i n e s ie  ks. J.  G. „My  Noioe Poko lenie '1.)

P o p rzeczytan iu  recen zji p. pr. Za­
m orsk iego  n a  tem at książk i p. t. „My, 
now e pokolenie!"  Jęd rzeja  G ertycha  
od n iosłem  w rażenie, jak  bym  zn a lza ł 
s ie  w  rod zin ie  ipelnej n ieporozum ień . 
B o  też p. pr. Z am orski w sposób  n ie  
dość o b jek ty w n y  ocen ia  d z is ie jsze  s to ­
su n k i społeczne. P rzy p o m in a  nam

daw ne czasy, o w spółczesn ej rzeczy w i- 
j stoe i n ie  w ie le  s ie  d ow iad u jem y, a 

p rzyn ajm n iej, jeże li chodzi o lud. In ­
te lig en cja  jest sch arak teryzow an a  ze 
stro n y  n a jgorszej, su b jek tyw n ie,^  n ie  
rzeczow o, a le  na sw ój sp osób  fach o­
wo, bo są  p odk reślone jej Rćechy je ­
d y n ie  ujem ne, jak  np lizu n stw o , dono-



Nr 5 W ) M Ł O D Y  N S R O D  O V I L C Str. 13

sic ie lstw o , tarzen ie się  w obec w y ż­
szych  i t. p., a o jej za letach  chociaż  
u p rzyw ile jow an ych , n ig  m a ani w sp o­
m nien ia . Z am ilcza p. Z am orski o tym , 
że in te lig e n c ja  jako w arstw a  ośw ieco ­
na daje tem u ludow i „n ajk u ltu ra ln iej-  
szem u “ to co p osiad a , to zn. dobre i  
złe stro n y  ośw ia ty , k u ltury , c y w iliz a ­
cji, że u trzym u je sta ły  k on tak t z za­
g ran icą , g d y  chodzi o literatu rę, sz tu ­
kę, m uzykę, że d otrzym uje kroku za­
chodniej Enropip! w p ostęp ie  k u ltu ra l­
n ym  i cy w iliza cy jn y m . — ■•.-Lud w 
w ięk szości sw ej je s t  sta le  m asą  bierną, 
od łeza su  do czasu  n a p a la ją c ą  się  sło- 
m ia n \ m zapałem  w alk i o popraw ę  
sw ego bytu . Jeżeli chodzi o k u ltu rę na  
w si to w ed łu g  słów  p. pr. Z am orsk ie­
go, k u ltu ra  ta  upodobała sob ie prze­
w ażn ie  lud, w k tórym  jes t  n a jw ięk szy  
procent rodzin  p raw d ziw ie  ch rześci­
jańsk ich . Oby ty lk o  ten  stan  r/bezy  
nadal p ozosta ł, to n ie m iałb ym  żad­
n ych  obaw eo do losów  naszej O j­
czyzn y. L ecz n ie s te ty  — trzeba stw ier ­
dzić, że' na w si p o lsk iej p o ja w ia ją  się  
już n ie  oznaki, ale co gorsza  fa k ty  
i to b. często zdem oralizow an ia , zd zi­
czenia, p ierw otn ego  i b ezk on k u ren cy j­
n ego  zacbfau stw a. .Bieda jesj; na wsi, 
a w iadom o, żetfczłow lek, k tórego  g n ie ­
cie nędza, głód  oraz w łasn a  nien ioe. 
P od atn y  je s t  n ajb ard ziej na p onętn e  
P o d s z e p ty !r ó ż n e g o  kalibru  w y w ro ­
tow ców , szubrawców i demagogów". Te- 
fco s.ię n a leży  obaw iać, b j lud w  tym  
N ajtru d niejszym  dla sieb ie  okresie',1 
P rzejściow ym , a wielce, n ieb ezp iecznym  
Nie. -załam ał się  duchow o, n ie popadł 
y  m oralną d epresję i u ie podda! się  
ślepem u losow i. A" czy  ży je  lud, T ę­
sknotą za d aw nym i, lep szym i czasam i, 
Nnrzcdzeiiiauii do innych  w arstw  na- 
v°dn n arzu con ym i mu przez n iesn-  
Niiennych przewód r-ó w, n ien aw iścią  

asow ą, nadzieją  b lisk ieg o  przew rotu  
'v u k ład zie •-‘.społeczny rn.

F Jeżeli p. pr. Z am orski zarzuca in- 
ebg'encji, że n ie  w ie le  nauczył s ię  lud  

|bd ni‘e,j. a le  raczej u ron ił przez w pływ  
L-l W arstwy io  eo m ial rodzim ego, In 

lyn i n a jzu p ełn ie j się  godzę, jeżeli 
• rz^;limleiny pod u w agę, że to od nosiło

s ię  do stosun k ów  p rzedw ojennych  
łączn ie  z chaosem  P olsk i odrodzonej, 
którego  g łó w n ą  p rzyczyn ą  b y ło  i jest, 
że d ecyd u jącą  ro lę w p o lsk im  'życiu  
od g ry w a ją  lu dzie szkół p rzedw ojen^  
nych , k tórzy  11 i e u m ieją  c z k n ie  ch cą  
rozgraiućzj$f&sieb.ie i sw ych  in teresów  
od spraw  publicznych .

In te lig e n c ja  ta  w  świe-tle u w ag  pr. 
Zanębyskiego sta ła  n a  lińskim  p oziom ie  
m oraln ym , n ie  p ła c iła  w ek sli, n ie do­
trzy m y w a ła  zobow iązań.

W iadom o, że  w ieś sz la  i id zie ś la ­
dem m iasta , a w  pochodzie tym  dosta­
w ała  i  zosta je sp óźn iona o d o b r e ' k il­
k an aśc ie  lat. To co b yło  m odne u in 
te lig en e ji przed 10, 15 la ty , teraz do­
piero p rzyję ło  s.ię na w si. N ie  dziwr 
wjęc^że, lud je s t  w  k ońcow ym  stadium  
naśladow  n ictw a  in te lig e n c ji przed- i 
w ojennej. W sp ólćżcśn e pokolenie* wrar- 
stw y  ośw iecon ej je ś t  w ła śn ie  ca łk iem  
inne od poprzednich , w ycbow yW ańyoh  
i żyjąhych  w  dobrobycie m aterialnym ,, 
o k a lec tw ie  duchow ym  n iew olu ej epoki.

R óżn ica  tą zaznacza się  w sprzecz­
ności p oglądów  i  p ojęć n a  życie, stare  
jest k on serw atyw n e w tyoh dziedzi­
nach, k tóre m ożna ok reślić  jako  u- 
jem ne dla w spółczesn ej P o lsk i jeżeli 
chodzi o etyk ę p ojed yn czego  cz ło w ie­
ka, jak  ró w n ież ,e ty k ę , p an u jącą  .w ż y ­
ciu  publkiznyui, m łode pokolenie^  n a ­
to m ia st jest p rzyn ajm n iej w  w ięk szo ­
ści postępow e n iem al we w szystk ich  
przejaw ach  ‘życ ia  w  zn aczen iu  dodat­
nim  "wolne od n a lec ia ło śc i niewmlui- 
Czyeh, p ierw iastk ów  p rze sz ło śc i: z to­
go powodu p ok olen ie stare jofct en 
gros k u lą  u nogi P olsk i w spółczesn ej 
opóźn iającej i w zb ran iającej .młodej 
gen eracji bran ie od p ow ied z ia ln ości za 
lo sy  P o lsk i. To co p ow ied zia łem  o po  
koleniu  które boi się  dopuszczać m ło ­
dych do p rac  k ierow n iczych  nad zm ia­
ną oblicza w sp ó łczesn ej /.Polska, n ie  
należ}, rozum ieć jako- brak p oszan o­
w ania dla siw ych  włosów", jako nie- 
seliy  len ie  czoła nad taką surną pracy, 
p ośw ięcen ia  w dziele odbudow y O j­
czyzn y, lecz ja k o j  w yraz krzyku rze- 
cz \ w istości, k tóra d om aga s ię  m ło­
dych, św ieżych  sił, g łów  otw artych .
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■serc czystym i, dusz szczerych, bezkom ­
p rom isow ych . — ł \ |y  now e pokoltyi.®  
w ych ow an e w  atm osfehże id ea łów  n a ­
rodow ych, w a tm osferze m itu  W ielk iej  
N arodow ej P o lsk i, ch cem y m ieć w  mT-j 
szych  g eo g ra ficzn y ch  p o lity czn ie  w y ­
ch ow an y  i zorgan izow an y  uaród — 
rdzennie p olsk i, k a to lick i,— ch cem y bjy 
zap an ow ała  w zajem na h arm onia  i ż y ­
czliw ość m iędzy ludem  i in te ligen tem , 
m ieszczan inem  a u rzędn ik iem  i kup ­
cem , — cjjcem y u trzym an ia  n iesk ażo ­
n ej tra d y cji rodzinnej, — ch cem y u 
d o sięp n ien ia  cy w iliza c ji i  o św ia ty  n a j­
szerszym  w arstw om  narodu, w y tw o ­
rzen ia  pędu w  w arstw ach  n arodu  do
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w ied zy  zaw odow ej i ogóln ej.
M y zd ajem y sob.ie spraw ę z w ag i 

n aszego  p o sła n n ic tw a  n arod ow ego  dla  
tego żądam y, by p ok olen ie starsze do­
cen iło  to rów nież, by p om ogło  nam  
m a teria ln ie  i m oraln ie, by nam  s łu ­
ży ło  radam i, a n ie  jak  d otychczas się  
dzieje, w ydzied zicza ło  nas z tych  dóbr, 
k tóre zd ob yliśm yó»am i, łącząc ten  do­
robek z dorobkiem) tych cichych  o l­
brzym ich  p racow n ik ów  n arodow ych, 
od siftn ęfech  d zisiaj od w p ływ u  na ż y ­
cie dzisiejsz.eji P o lsk i.

A d a m  M asta lsk i  
B rzesko (krakow skie).

m  Ł O J ) Y N A R O D O W I E C

Humor polityczny
C złonek ,,Obozu".

— Czy pan już n a leży  do Obozn! 
zap ytan o  sk rom nego człow ieka.

— Ocli, aż 14 razy! Jak o rezerw ista , 
rjako c.atonek ochotniczej straży  .o g n io ­
w ej, jako m ieszk an iec  m ia sta , jako  
człon ek  klubu sp ortow ego  „W  zęby  
g o “, jako b yw alec  opery, jako p alacz  
p ap ierosów , jako urzędnik , jak o  ra ­
d ioam ator, j a k o . . .

— O Boże,1 to pan chyba ca łą  duszą  
w kłada w sw e n ow e ob ow iązk i1!

— K ied y  w id zi pan, ja  o sob iśc ie  n a ­
leżę do opozycji."

W&Obrona L u d u “ 

W ykład  o ustroju Polski.
— Otóż, k och ani ak ad em icy  — r'/e- 

cze p rofesor nauk  p o lityczn ych  — s ie ­
d lisk a  i zak resy  w ładzy w P o lsce , u- 
k ład ają  się  następu jąco:

N a szczycie  siedzi pan P rezyd en t 
R zeczyp osp o litej ze słow am i na u stach;

— Ja  w as prowadzę.
Tuż pod panem  p rezyd en tem  siedzą  

m in istro w ie  i m ów ią:
— M y w am i rządzim y.
P od  m in istram i sied zi c ia ło  p rofe­

sorsk ie i naiifczycielskiej?1 w oła:
— M y w as nauczam y.

N iżej w id zic ie  w ojsko, które m ó­
w i o sobie:

— M y w ag bronimy:*-*

D alej m acie policję , z u st k tórej 
s ł y s z c i e ,  słow a:

— M y w as strzeżem y.

P od  tym  są  ak torzy  i m uzycy. %U” 
mówri fą ' ^

— M-y wras rozw eselam y.

P a trzc ie  dalej, a ujrzy»ie> niżej 
dziedziców  i w łośc ian , z u st kt irjfcli 
w ych odzą słow a:

— M y w as żywiiTfyr ~

Niiżej m acie fab ryk an tów  i rze­
m ieśln ik ów  i s ły sz y c ie  od nicłi to zda­
n ie:

— M y w as od ziew am y i życ ie  w am  
u ła tw iam y .

Zaś na sam ym  dole w id ziee ie  "Orzę 
dy Skarbowe^. P odatk ow o - K om u n al­
ne i I lb ezp ieoza ln iow e i s ły sz y c ie  z 
ich  u st, co następu je:

— A  m y  w as w szy stk ich  łu p im y  bez 
litogpi do siód m ej sk óry  na w iek i w ie ­
ków, am en. [Mucha''
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Laik marzy o filozofii
(Dokończenie)

Similis simili gaudet.  Upodobnianie 
się jest za sad n iczym  p r a w e m  siły 
i p r z j c z y n ą  ruclu.,  a rachun ek  
p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  czy  raczćj  
przybl iżoności  jes t . ' j edynym w y r a -  
.•zem t. z \ \ . p r a w  p rz y ro d y .  SciśloSć 
m a tem a ty cz n a ,  dziedzina;  logfki, to 
jest tw ó?  innego świata ,  to są  mack i  
ducha,  w y su n ię te  ku w i ro w is k u  m a ­
terii.

G d y  p rz y jm iem y  każ d ą  inną pra- 
cz ąs tkę  mater ii ,  to w t e d y  sprawna 
mater ii  nie p r z e d s t a w ia  się b an a l ­
nie ja k o b y  p r z e s y p y w a n i e  piasku 
p rz ez  kjto liczb, baw ienie  się inteli­
gencji  l iczydelkiem pracząs teczek,  
lecz w y s t ąp i  w sp an ia ła  rozmai tość  
mater i i  i odsłoni  się w reszcie jej i- 

ystota,  z łożona z ksz t a ł tu  i treści,  
czyli m a te r i a  jako był  o k re ś lo ny  i 
nie, fo rm a i pr amater i a ,  fale prania  - 
torii i p ra m a te r i a  lita, forma jako 
w y r a z  pramte r i i  i p rama ter ia ,  w  so ­
bie n i eu ch w y tn a  bez formy.

Zniknie również  n iepokojące  z a ­
gadnienie próżni  k tó rą  w  coraz  
bardzie j  p r z e ra ża j ąc y ch  rozmia rach  
o d k r y w a j ą  nasi  uczeni.  Zabezpieczy 
to n a w e t  b i edny ch  m a ter ia l i s tów 
przed zamienieniem (w  teorii) całej  
m a t e r i i ' w  —  próżnię.* jak do tego 
s tale się zbliżają.

Rów nież zagadnienie  czasu do­
zna wyjaśni en ia  p rzez  to s ta le  fo r­
m o w a n ie  się mater ii ,  dążenie do 
w y r a z u  i s tw o rz en ia  podobnych  
skupionek,  n as t ęp s tw o  p r z e k s z t a ł ­
ceń, zjawdsk będzie  czasem.

Zw olenn icy  jednej mater i i  o t r z y ­
mają  ją litą, ale w y r a ż o n ą  przez  fo r ­

my,  dądna  z d ru gą  się nie p o k r y w a ­
jące.

Dawnie przyjęcie  f ab ry cz ne s e ­
r yj ny ch  cegiełek  mater i i  nie z a ta ­
mowało ,  b y ć  możfgi rozwmju nauk 
mecha n icznyc h ,  zaciemni ło  jednak 
u m y ś ly  do* tego stopnia,  że nie m o ­
gły'' rozumieć  jedynej ,  p ra w dz iw e j  
filozofji, k tó rą  tak w y p a n i a l e ^ a  A- 
1-ys to te 'cscm rozw iną ł  św.  Jromass-i 
z Akino, sprowadz i ł  barbanzyń-  
st \vo i zacofanie mater ia l izmu,  de- 
terminizmu,  ,,postępu'",  k o r ® f f i m 6 r  
i ca łego tego śmietnika  ,,i zmów " o- 
s tatn ich  w i e k ó w .

I ' .Trzeba wuęc wmócić do różno - 
rodności.  r o z m a i t ó | | i  prac-ząstek 
mater ii ,  a porzucić: m y ś l o w ą  fo rmą ,  
—  pra sę  do w y g n ia t an i a  j ednako­
w y c h  p ra czą s te k  mater ii .  W  kolo 
Macieju k lepać s tale to samo mo/feft 
ty lko głupiec.  M ater ia  w  z łożonych 
formacjach nie w y k a z u je  głupoty ,  
nie można w jgc p r z y p i s y w a ć  jej — 
mechanicznej  g łupoty  w  p ra cząs t -  
kaclu

St.  Kr.

Dopomóżćie zagrjBęonej ,u’ w w  
bycie  po lsk ie j  m łodzieży  akadernichicj!

Dopomóżcie dzieciom chłopa, ro ­
botnika, rzem ieś ln ika  i zu l f f ia łeg o  in ­
te ligenta  polskiego, s ięga jącym  po 
św iatło  nauki.

sJóicie  jeszcze raz dow ody  zrozu ­
m ien ia  dla potrzeb społecznych, /E)ftt- 
cając choć drobne s u m y  na konto  P. 
K. O. „Bratniej P om ocy“ S S S U P . nr. 
m - m .
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| K S IĘ G A R N IA  „ K R E S Y "
(A. WOLANIN)

B I  B L  S  K O , J a g i e l o ń s k a  5

P O L E C A  w  wielkim wybor ze ;  książki  
szk ol ne ,  powiesi  'we h i s to r yc z ne  i na ­
ukowe,  P a  i ętniki ,  a l bu my na foto­
graf ie .  Kartki  z widokami  i amato r s k i e .  
Ka a m a r ze  b i u rk a :  m ar mu ro we ,
br onzowe i szk l ane  W s z e h i e  przybory 
— kancelaryjne, 'Rury towarzyskie .  —

Obsługa solidna. —  Ceny naaar 
umiarkowane. I

SZKŁO ! LUSTRA - RAMY
n a j t a ńs z e  ce n y  u f irmy

fi Mfezfro.i J, Rcrfef rorfpp
B I E L S   ̂O, Zamkowa 4

O b r a mo w a n i e  obrazów i n a j t ańs z a  sprze daż

szkło, porcelany, lamp i otrozdw 
H U 6 0 N A  B U D I L J _ A

w BIAŁEJ ul. Główna :0

KSIĘGARNIA 
JÓZEFA JU R CZY K A

w  B i a ł e j ,  ul. Główna 29

Posiada zaw sze  na sk ła d z ie : Książk; 
dla m łodzieży, pow ieści różnych au­
torów, sztuki teatralne, książki peda­
gogiczne, rolni ze, gospodarskie,
lekarskie i techniczne, książki do na­
bożeństwa — wszelkie  przybory kan 
celaryjne, do pisania, rysowania,

malowania i szkolne.
Wlelk: wybór! Ceny umiarkowane!

Picrvtszy — Śląski — Dom Sportow y
Wszystkie przybory do sportu LETNIEGO i ZIMOWEGO,
— do tuiystyki i lekkoatletyki. —  Narty! Sanki! —

NAJWIĘKSZY WYBÓR! PIERWSZORZĘDNE JAKOŚCI!
Ob sł ug a  przez  f acho wc ów.    „„,„u ( eny s t a l e  i tai . ie.

JAN PRO CH ASKA
Bielsko, Jagiellońska i - 3

h o " a IJKato lick i 1 ab^yka Ś u una

Kazimierza
M Chudzińskiego

BlAŁA-BiELSKO, Nad N iw ką39
P o b c a :  P I E ' W S Z O R 7 Ę D N E  M A T E ­
RIAŁY,  dla wlb D u c howie ńs t wa ,  Z a ­
kładów,  Zw ą/.ków i S t o wa r z y s z e ń ,  p - 
za tym na ubrania  wizyto « e ( p o n o w ę  

or  z na  MUN DURKI  S Z K O L N E  
Mater ia ły  d os t ar c z a  s i ę  wyłąc znie

f i r mom c hr z e  .e i j ańskim 
.'rosim y żądać ofert.

Cena numeru 10 groszy .
P renu m erata  iw a n a  1 — zl; pól rowami 

0 60 wl; k w arta ln a  0,30 al.
Nianie,r konta jw P ocztow ej K asie  

Gswaędiio-śc.i 18119-1.

Cena og łoszeń :
Stroma 120 zł — 'A strony 60 zt — 

y i  stmoifty 30 zl — % strony 15 zl — 
!/)« stromy — 10 zl, 

w tek śc ie  100% drożej.

Rękop isów R edakc ja  nie z w r a c a  i za s t r zeg a  sobie p r a w o  zmian.  
Wydaiwc-a i Red. Edw ard Zajączok. Rod. Odp.: FraiiKiiszek P y tlik


